
Z Warszawy.
Z Warszawy piszą:
Po wrót, wizy do normalnego życia, 

skupiliśmy uwagę naokoło wyborów. Cóż, 
kiedy akcya przedwyborcza toczy się na­
dal leniwie, nie budząc powszechnego 
zajęcia. Mnoży się wprawdzie liczba tzw. 
kandydatów, ale naokoło nich nie gro­
madzi się wyraźnie żadna .partya", 
przynajmniej w tym stopniu, aby się to 
do obudzenia ruchu przedwyborczego 
przyczynić mogło. Dotychczas rzecz cała 
ogranicza się na nazwiskach. Mogę wy­
mienić całą bstę. A zatem: Władysław 
hr. Tyszkiewicz (narodowy), ordynat A- 
dam hr. Krasiński (ugodowo narodowy), 
hr. Feliks Czacki (idem), adwokat Suli- 
gowski (nar.), adw. Emil Weidel (postę- 
powo-narodo*y),  adw. Antoni Osuchow­
ski (nar.), adwokat Stanisław Leszczyński 
(jiostępowo-narodowy), adwokat Stani- 
sław Libicki ('nar.), Jan Jeleński, redaktor

.Roli*  i wydiwca .Dziennika Powsze­
chnego*  (narodowy antysemita), ks. re­
ktor Gralewski (nar.), baron Leopold 
Kronenberg (zachowawca), inżynier Piotr 
Drzewicki, prezes tow. technicznego (po- 
stęp.-nar.), inżynier Maryan Lutosławski 
(nar.). Machowiecki, prezes Tow. kredy­
towego miasta Warszawy (nar.), dr Ka­
rol Benni (nar.), Stan. Rotwand (nar.), 
Józef i\’atanson (post.-nar.), Józef Szlen- 
kier (nar.), Stan. Kempner, redaktor .No­
wej Gazety*  fpost.-dem.) nie mówiąc o 
kilku innych. Kilka nazwisk jest nowych; 
inni znani z listy z przed pól roku do 
niedoszłych wyborów do izby według 
niedoszłego projektu ordynacyi wyborczej 
min. Bulygina. U niektórych ułożyłem 
nomenklatury: postępowo-narodowy. Ta­
kiej partyi niema, jednakże oznaczając 
tem mianem, mam na myśli pewnego 
rodzaju dwoistość pomiędzy partyą na­
rodową a postępowo-demokratyczną.

Na tych wszystkich kandydatów wy- 
bierzc Warszawa dwóch posłów.

Według przypuszczeń, nie zupełnie do­
tąd ścisłych, Warszawa posiada 60000 
uprawnionych do głosu prawyborców na 
mocy różnych cenzusów. Liczba ta w 
istocie ograniczy się przy faktycznem 
glosowaniu zapewne do połowy. Gi pra- 
wyborcy wybiorą w XII okręgach 80 wy­
borców, a ci ze swego łona dwóch po­
słów. Wynik więcej niż niepewny.

Powiadają, że z powodu podziału mia­
sta na 100 okręgów militarnych (ostatni 
system gen. Weissa) oczekiwać nak ży 
ogólnej ęewizyi wszystkich mieszkań. By­
łaby to istotnie rzecz niebywała. Ale na 
wszystko w tych czasach można być 
przygotowanym.

Dawny .Wiek*,  później .Kuryer Na­
rodowy", a następnie z powodu zam­
knięcia na mocy rozporządzenia wyjątko­
wego, przemianowany .Naszem Życiem", 
zawiesił wydawnictwo, obiecując, że się 
ukaże ponownie ze zniesieniem stanu wo­
jennego. Kiedy to nastąpi? — trudno 
przewidzieć. ~

Z księgi. . . naiwności ludzkiej.
Kraków 26 stycznia.

Pan Tadeusz Rysiewicz, magazynier 
kolei północnej w Krakowie zgłosił się 
onegdaj do naszej redakcyi z strapioną 
miną, trzymając pudełko w ręku:

— Proszę panów bądźcie tak łaskawi 
obejrzeć, co za wspaniałości otrzymałem 
za 2 złr. 25 ct., a raczej doliczywszy 
koszta przesyłki, za 2 złr. 70 centów.

I z tymi słowy strapiony obywatel jął 
z pudełka wydobywać: zabawkę dla dzie­
ci, imitującą mały zegar ścienny, mały 
kozik, spinki do koszuli, 10 sztuk papie­
rów listowych w kopercie, ołówek w opra­
wie, lusterko (jakie po większych skle­
pach rozdają kupującym w celach rekla­
my), trzy kawałki perkalu, mające wyo­
brażać chustki do nosa, dziesięć kart ko­
respondencyjnych z widokami Erfurtu, 0- 
prawnych w .album*,  kolczyki .brylan­
towe" etc. wszystko to razem możnaby 
w jakim kramie odpustowym nabyć naj­
wyżej za dwie korony, a wszystko nie 
posiada żadnej wartości użytkowej.

Parsknęliśmy śmiechem. — Pocóżeś pan 
te śmieci kupował?

— Z ciekawości, proszę panów! Wy­
czytałem inserat i dałem się skusić.

Jakoż strapiony pan R. rozwinął ga­
zetę i pokazał nam następujący anons:

,75 pięknych przedmiotów tylko za
2 złr. 25 ct. a mianowicie:

Wspaniały zegarek męski wraz z łań­
cuszkiem, znakomicie idący (3 letnia 
gwarancya), elegancka jedwabna kra­
watka męska, 3 chusteczki do nosa, 
pierścionek męski z imitacyą drogiego 
kamienia, hygieniczna cygarniczka dra 
Kocha, piękny scyzoryk etc. etc. etc.

Austr. śląski dom eksportowy w 
Bielsku, skrytka pocztowa Nr. 84—105. 
Za przedmioty nie podobające się zwra­
cam pieniądze, wobec czego wszelkie 
ryzyko jest wykluczone".
— Jakżeż można dawać wiarę podo­

bnym oszukańczym inseratom ? pytaliśmy. 
Toż w .Nowinach*  pojawiały się kilka­
krotnie ostrzeżenia przed blagą inserato- 
wą. W zeszłym roku prowadziliśmy na­
wet stałą rubrykę p. t. ,Z księgi głupo­
ty ludzkiej", w której zamieszczaliśmy 
pouczające przykłady łatwowierno­
ści z jednej, szwindlu z drugiej stro­
ny. Rzecz wprost nie do wiary, że lu­
dzie dają się jeszcze ciągle łapać na tak 
marne plewy! Wykazywaliśmy przecie 
obszernie metodę inserujących oszustów, 
obiecujących naiwnym czytelnikom cuda 
za bezcen:

Aby się zabezpieczyć przed ewentualną 
skargą sądową o oszustwo, żaden z oszu­
kańczych handlarzy nie podaje w inse- 
racie ani swego imienia i nazwiska ani

adresu. Wszyscy ogłaszają się pod ja­
kimś pompatycznym tytułem n. p. tDom 
eksportowy*,  zaś listy i pieniądze odbiera­
ją wprost na poczcie, gdzie mają swoją 
skrytkę. Jakże tu wnieść skargę, skoro 
się nie wie, jak się oszust nazywa?

Ściganie oszusta jest tem bardziej u- 
trudmone, że poszkodowanymi są zaw­
sze osoby zamieszkałe zdała od miejsca 
pobytu oszusta. Oszust nie inseruje się 
nigdy w lokalnych dziennikach, lecz tyl­
ko w pozamiejscowych; i tak oszust 
wiedeński wybiera n. p. dzienniki kra­
kowskie, oszust krakowski (specyalnością 
Krakowa są »domy eksportowe obuwia*)  
inseruje w dziennikach prowincyonalnych, 
licząc głównie na ciekawych z prowin­
cyi.

Jak wygląda taki .dom eksportowy*?
Policyi krakowskiej udało się wykryć 

kilka takich .domów" znajdujących się 
w zaułkach Kazimierza lub Stradomia. 
.Domem" była ciasna izdebka, służąca 
.kupcowi" zarazem za skład i mieszka­
nie. .Skład" stanowiło kilka pudelek, 
przeznaczonych do .eksportu"; oszust 
nie posiada większych zapasów towarów 
lecz w miarę potrzeby skupuje tandetę 
po różnych bazarach.

Interes opłaca się grubo, skoro oszust 
może opłacić koszta inseratów i żyć przy 
tem wygodnie. Ha, ród naiwnych nie 

| wygaśnie, ród to nieśmiertelny....

DE LAROCHE & CO. COGNAC.
Koniaki tej marki są najlepsze i najtańsze, wszędzie do nabycia-

Dr. Nieć i Spółka.
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Wyjaśnienie tajemnicy 
śmierci.

Ze Lwowa donoszą:
Śledztwo w sprawie tajemniczej śmierci 

służącej Bandurowskiej zostało już zakończo­
ne. Oto badania chemiczne, przeprowadzone 
przez zaprzysiężonego chemika sądowego p. 
Włodzimirskiego, nie wykryły trucizny ani w 
zawartości żołądka i wydzielinach zmarłej, ani 
w wydzielinach, znalezionych na ubraniu p. 
Pettescha. Wobec tego dzisiaj o godz. 12'15 
w południe wypuszczono z więzienia śledcze­
go p. Pettescha, którego zabrała rodzina.

Stan zdrowia p. Pettescha nie jest jeszcze 
zupełnie dobry. Wobec stanowczego twier­
dzenia p. Pettescha, że absolutnie nie ma 
świadomości, w jaki sposób zaszedł tragiczny 
wypadek, pozostaje jedyna ewentualność, że 
oboje ulegli zaczadzeniu. Bandurowska, cho­
ra na zapalenie płuc i stłuszczenie serca, 
przypłaciła to życiem, Pettesch zdrów przy­
płacił tylko chorobą.

konające w rękach Veberowej, która trzy­
mała ręce na jego sercu. Blanka porwa- 
wała małą w swoje objęcia, uspokoiła, a 
potem pozostawiła znowu pod opieką 
Veberowej. Kiedy powróciła do domu 
wieczorem, zastała dziecko nieżywem, a 
lekarze orzekli, iż śmierć nastąpiła wsku­
tek konwulsyi. Dnia 11 marca umarła w 
zupełnie podobnych okolicznościach dru­
ga córeczka tej samej szwagrowej, 3-le- 
tnia Zuzanna, a lekarze znowu uznali 
śmierć za naturalną.

W dwa tygodnie później skonało w o- 
bjęciach Veberowej 10-miesięczne dziecko 
innej jej szwagrowej Herminy, a 29 mar­
ca własny jej syn Marceli, który już li­
czył w tej chwili lat siedm, choć przed­
tem był zupełnie zdrowym i choć w po­
koju nikogo nie było, prócz niego i ma­
tki. Nakoniec d. 5 kwietnia r. z. wspo­
mniana już druga szwagrowa Veberowej 
Hermina przyszła do niej z wizytą w to­
warzystwie jedenastoletniego synka, Mau­
rycego i Bianki. Veberowa pod błahym 
pozorem wydaliła obie kobiety z pokoju, 
a kiedy wkrótce powróciły, zastały chło­
pca konającego z twarzą krwią nabiegłą. 
Zaniesiono go do szpitala, gdzie doktór 
orzekł, iż dziecko próbowano udusić. — 
Wobec tego Veberową aresztowano, a 
ponieważ lekarze orzekli, iż znajduje się 
przy zupełnie zdrowych zmysłach, posta­
wiono w stan oskarżenia. Obwiniona wy­
piera się zarzucanych jej zbrodni, a na 
wszelkie przedstawienia, dotyczące śmier­
ci wyliczonych dzieci, odpowiada: ,1 za 
cóż miałabym je pomordować?*  Lekarze 
zapowiadają, iż rozprawa wykryje bar­
dzo zajmujące szczegóły.

Niemojewski 
przeciw Daszyńskiemu.
P. Daszyński, jako przywódca galicyj­

skiej P. P. S. w kilku swoich przemo­
wach (ostatnio we Wiedniu) zapowiadał 
.zbrojne powstanie*  w Królestwie i u- 
tworzenie .republiki polskiej*,  wzywając 
zarazem do składek na broń!

Niezwykła zbrodnia.
Paryż interesuje się obecnie niezwy­

kłym procesem, w którym stanie jako o- 
skarżona niejaka pani Joanna Veber, o- 
skarżona o zamordowanie własnego syn­
ka i kilku dzieci w swojej rodzinie. Pani 
Veber uważana była za wzorową mał­
żonkę, pracowitą gospodynię i posiadała 
gorącą sympatyę znajomych i sąsiadów, 
zwłaszcza, że była wesołego i uprzejmego 
usposobienia. Usposobienie to zaćmiło się 
nieco, kiedy przed pięciu laty straciła u- 
kochaną córeczkę, mimo, że pozostał jej 
jeszcze 3-letni synek Marcelek. Zauważo­
no od tej chwili pewien smutek u niej i 
ciągle konferencye z specyalistkami, zda­
wało się jej bowiem, że lada chwila ma 
się spodziewać dziecka.

Tak doszło do marca roku zeszłego. 
Dnia 2 marca Veberowa była z wizytą 
u swej szwagrowej Blanki, która ją po­
zostawiła na chwilę samą z 2-letnią có- 
reczką, a powróciwszy, zastała dziecko

Romans
najpiękniejszej na świecie kobiety, spisany 

przez nią samą.
24) (Przekład z włoskiego).

.Nie miej tych za swoich przyjaciół, 
którzy rozsiewają potwarze: Mogą o 
mnie mówić co im się podoba, nie prze­
stanę jednak ciebie kochać jak brata i 
podtrzymywać sławę domu Medyceuszów. 
Przekonasz się jednego dnia, że masz we 
mnie brata, ktorego odepchnąłeś z po­
wodu intryg.

Leżało to wówczas w interesie polity­
cznym księcia Włoch, aby w kolegium 
kardynałów, stanowiących radę papieża, 
zasiadali ludzie dla niego życzliwi i po­
żyteczni, skoro tedy nowy kardynał imał 
być wybrany, spieszyli panowie arysto­
kraci z Toskanii, Mantony, Genui i doża 
Wenecyi celem postawienia swych kan­
dydatów do godności tej kościelnej. Po­
wstał jednak spór na którym aż do r. 
1586 Medyceusze, panowie z Toskanii 
byli zwycięzcami. Wtedy kardynał Fer- 
dynando stał na czele partyi wszechmo­
cnej w Rzymie, Sykstus V jedynie Me- 
dyceuszom zawdzięczał wstąpienie na tron 
pap:eski.

Niezgoda między braćmi, znana w ca­
łych Włoszech, podawała zazdrosnym 

I my byliśmy- za zbrojną rewolucyą — 
ale pod warunkiem, że Petersburg i Mo­
skwa zaczną i zwyciężą. Nie mamy zaś 
ochoty wyciągać kasztanów z ognia za 
pp. rewolucyonistów rosyjskich, którzy 
swej siły wcale nie ujawnili — i sądzi­
my, że zbrojne powstanie dzisiaj byłoby 
szaleństwem.

Interesującą polemikę z Daszyńskim 
prowadzi na szpaltach .Kurj. Lwów.*  
znany poeta i działacz Andrzej Niemo- 
jewski.

Pisze on między innemi:
.Zdaje mi się jednak, że przedewszystkiem 

popełnia błąd sama Fronda z posłem Da­
szyńskim na czele, zapowiadając w tak nie­
stosownej chwili zbrojne powstanie, co jest 
przecież czystą Kuropatkinadą, bo takie rze­
czy się robi i to bardzo po cichu, ale się o 
nich nie gada i to jeszcze tak głośno! Jest 
to zapowiadanie ofenzywy, która prowadzi 
tylko w chwili obecnej do przedłużenia 
stanu wojennego i do uniemożliwienia 
wogóle wszelkiej roboty. Dopóki w pismach 
rewolucyjnych będziemy informowali rząd nie­
tylko o wszystkich naszych krokach, ale na­
wet o zamiarach, dopóty nie będziemy rewo- 
lucyonistami, ale — agitatorami dok­
tryny. Dopóki w pismach rewolucyjnych bę­
dziemy informowali rząd, w jaką broń się 
zbroić chcemy, dopóki będziemy mu donosi­
li o wyższości brauningów nad armatami 
itp., dopóty rząd będzie się z nas tak śmiał, 
jak Togo z Rożdestwieńskiego. Dopóki w sze­
regach naszych nie będziemy mieli prawdzi­
wych oficerów i strategów, dopóty będziemy 
musieli czytać bardzo wątpliwej strategicznej 
wartości wskazówki Wrońskich, Mazurów itp., 
często w kilku osobach jednych bogów. I 
dopóki zamiast łączyć do wspólnej akcyi naj­
lepsze głowy, będziemy demagogicznie usu­
wali je z partyi, a między sobą spierali się 
o .cele ostateczne*,  wydzierali sobie z rąk 
wpływy i pisma i wzajemnie przeciwko sobie 
spiskowali, dopóty nie zrobimy nic. albo pra­
wie pic, a historyę sporów naszych będzie­
my pisali nie tylko na skórze rządu, ile na 
skórze tak ślepo ufającego nam robotnika, 
który jednak w końcu może przejrzeć i prze- 

książętom najlepszą sposobność przy wy­
borze kardynała przeprowadzić swoich 
zwolenników. Kardynał Ferdinando, któ­
ry pozbawiony był możnego wpływu 
księcia Francesco, przekonywał się, że 
jego agitacya jako obrońcy Medyceuszów 
spełznie na niczem.

Bianca Gapello z powodu, który pó­
źniej wymienimy życzyła sobie aby kar­
dynał przybył do Florencyi i czyniła 
wszelkie starania dla pogodzenia braci.

Łatwo też jej przyszło przekonać obu, 
że skutkiem takiej niezgody gwiazda do­
mu Medyceuszów zciemnieje i upadnie.

W październiku 1587 przybył do Flo­
rencyi kardynał Ferdinando.

Bianca we wspaniałej sali w willi Po- 
gio a Cojano urządziła świetną uroczy­
stość, aby swego szwagra lubiącego prze­
pych nie tylko zadowolnić, ale nawet 
wprowadzić w zachwyt.

Przybyli tam także książęta ze swymi 
orszakami i wzięli udział w polowaniu, 
na którem Bianca ukazała się, jako ama­
zonka. Siedząc na pysznym koniu, ja­
śniała całym przepychem swych wdzię­
ków, jak niemniej bardzo kosztownym 
strojem.

Po polowaniu goście zgromadzili się 
na ucztę, której królową była wielka 
księżna, wzbudzająca podziw w kardy­
nale swym humorem.

Przyniesiono tort, o którym Bianca

opowiedziała, że przyrządziła go własne- 
mi rękami.

Wziąwszy tacę z rąk kamerdynera 
zbliżyła się do kardynała, prosząc, aby 
pokosztował.

Kardynał nieustannie patrzył jej w 
oczy.

Na ustach Bianci błąkał się uroczy u- 
śmiech, a jej piękna twarz promieniała 
uczuciem przyjaźni, tylko oczy jej iskrzy­
ły się i zdawały się mówić do kardyna­
ła: .Strzeż się!*

Wedle opowiadania Celio Malespini, 
kardynał nosił pierścień, w którym ja­
śniał kamień barwy mlecznej. Posiadał 
on szczególną własność, że jego barwa, 
gdy jego właścicielowi groziło niebezpie­
czeństwo, przybierała kolor krwi.

W chwili, gdy Bianca podawała tort 
kardynałowi, spojrzał on na swój pier 
ścień i odmówił przyjęcia.

Wielki książę Francesco, siedzący na­
przeciwko kardynała, rozgniewał się, że 
jego brat odmówił prośbie Bianci, wziął 
kawałek tortu i zjadł.

— Obawiasz się, — rzekł śmiejąc się, 
żebyś nie był otruty? — Przekonaj się, 
że jesteś w błędzie i naśladuj mój przy- 

. kład.
Kardynał jednak odmówił powtórnie. 
Nagle wielki książę pobladł, wstrzęsła 

go febra, spadł z krzesła i dostał kon- 
. wulsyi. (C. d. n.)
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stać nam ufać. Ale Fronda krakowska P. P. 
S. ma dziś przeciwko sobie: całą P. P. S., 
całą S. D., cały Bund, cały choć nieliczny 
Proletaryat, ale za to cały i liczny naród, 
który w ciągu roku jasno się wypowiedział, 
czego w tej chwili chce i w jakim kierunku 
dąży. Fronda ma zatem wszystkich przeciw 
sobie. Z kim tedy chce wyruszyć do boju o 
oderwanie się Królestwa od reszty Polaków 
zaboru rosyjskiego? Żywe życie i jego palą­
ce potrzeby, ja autonomia, jak sejm w War­
szawie itp., mówią przeciw niej.

Trudno rzeczywiście zrozumieć, iż taka 
głowa, jak posła Daszyńskiego, dała się oba- 
łamucić krakowskim m.irzycielom politycznym. 
Stała się wielka krzywda walczącej Warsza­
wie ; bo lamentacye posła Daszyńskiego i 
skargi jego są niesłuszne, ogólne wyniki są 
dobre i były dobre, tam poseł Daszyński 
wielbił do niedawna metodę politycznych bez 
roboci, a niechaj nie wini partyi, że pchały 
lud do ostatniego, tak zresztą niepotrzebne­
go bezrobocia, bo to wynik nie akcyi, ale 
ogólnego podniecenia; lud pchał partye, par- 
tye pchały komitety. Wiadomo mi doskonale, 
ile razy P. P. S. wysilała się nadaremnie, 
aby jakiś strejk powstrzymać. To są rzeezy 
żywiołowe i niechaj sądzi nas wszystkich — 
historya!

Słuszny protest.
Na wczorajszem posiedzeniu rady miejsk. 

w Podgórzu radca miejski p. B. A. Lichtig, 
główny trafikant, interpelował burmistrza w 
sprawie nielegalnej sprzedaży przez wyrost­
ków po ulicach zapałek. Do interpelacyi zo­
stał p. Lichtig wezwany przez kupców pod­
górskich listem następującym:

Niżej podpisani kupcy w Podgórzu u 
praszają uprzejmie o łaskawe wyjednanie 
u Wgo. P. Burmistrza na najbliższem po 
siedzeniu, ażeby Tenże wyda, stosowne po­
lecenie swym oiganom wykonawczym ce­
lem usunięcia sprzedaży zapałek, czerni- 
dla i t d., jaką się zajmują wyrostki po 
ulicach i przez to dotkliwie szkodzą kup­
com mającym wysokie opłaty podatkowe 
i czynszowe. Podpisy.
Tę samą sprawę należałoby podnieść ta­

kże w krakowskiej radzie miejskiej. Na 
ulicach miasta zwłaszcza na ulicy Szewskiej 
i Floryańskiej, namnożyło się mnóstwo ob- 
dartusów z koszami zapałek (ub. wszystko 
wyrób niemiecki z hakaty stycznych fabryk na 
Śląsku!), którzy tamują komunikacyę, witają 
przechodniów różnymi „dowcipami*  potrąca­
ją się nawzajem i t. p.

Dlaczego policya toleruje tę nielegalną 
sprzedaż, która tak samo zabroniona jest 
jak kolportaż dzienników? Przeciwko kolpor­
tażowi gazet policya umiała wystąpić bardzo 
energicznie; administracya „Nowin*  może o 
tem coś powiedzieć. Niechże jednak kto wy- 
tlomaczy, czemu ci sami ajenci, którzy wy­
łapywali skrzętnie chłopców, trzymających 
„Nowiny*  w ręku, nie dostrzegają zgoła an- 
drusów z zapałkami?

Jesteśmy zdania, że handel uliczny, a zwła­
szcza kolportaż (nawet w Rosyi dozwolony!) 
nie powinien odczuwać przeszkód. Ale wła­
dze powinny równą miarę stosować do ka­
żdego handlu. Niemieckie zapałki nie mogą 
mieć przywilejów w Krakowie.

Prosimy o rychle odno­
wienie prenumeraty celem 
uniknienia przerwy w dal­
szej przesyłce pisma.

Prenumerata „Nowin*  wynosi:
W Krakowie miesięcznie . . I K 40 h 
Na prowincyi „ . . 1 K 50 h

Co słychać 
w mieście?.':::

KALENDARZYK.
Dziś w w sobotę Jana Chryzost. — Jutro 

w niedzielę Karola. — Pojutrze w poniedzia­
łek Franciszka S.

Sobota.
Teatr miejski. „Pan sędzia*  (Le bon ju- 

ge) kom. w 3-ech akt., Aleksandra Bissona 
(nowość).

Dyrektor teatru miejskiego, p. Solski, u- 
zuając ważność społeczno-oświatowego zada­
nia, jakiemu się poświęca T. S. L., cieszące 
się w całym naszym kraju powszechnem u- 
znaniem, ofiarował czysty dochód z przed 
stawienia w dniu 31 b. m. we środę, na 
rzecz krakowskiego Związku okręgowego 
T. S. L. W duiu tym daną będzie cenna 
pod względem literackim sztuka L. Staffa 
p. t.: „Skarb*,  która niewątpliwie zadowolni 
w zupełności naszą inteligentną publiczność. 
To też wyrażając już na tem miejscu WP. 
Dyrektorowi Solskiemu niewysławioną wdzię­
czność za tak hojny dar, mamy nadzieję, że 
ofiarność jego przysporzy Towarzystwu Szko­
ły Ludowej znaczny dochód.

Bilety na to przedstawienie można naby­
wać począwszy od dnia 26 b. m. w handlu 
p. Grigara lima A—B, bez osobnej do­
płaty, w dzień przedstawienia przy kasie.

Wieczór Styczniowy. Staraniem Koła T.
S. L. im. Tadeusza Kościuszki odbędzie się 
dziś w sobotę 27 bm. w lokalu „Eleuteryi*  
(ul. Jagiellońska 5, 1. p.) wieczorek, celem 
uczczenia pamięci walki o wolność w roku 
1863. Na program złożą się: słowo wstępne, 
produkcye Chóru Czytelni akademickiej im. 
Mickiewicza, śpiew solo, fortepian, deklama- 
cya, wiolonczela-skrzypce-fortepian (trio), gra 
orkiestry słowiańskiej. Początek o godz. 7. 
Wstęp wolny dla członków „Eleuteryi*  i Koła
T. S. L. im. T. Kościuszki; dla gości wstęp 
30 hal.

Koncert towarzystwa paryskiego dla sta 
rożytnych instrumentów muzycznych, budzi 
niezwykłe zainteresowanie w uaszem mieście. 
1 nic dziwnego skoro się zważy, że koncerty 
tego towarzystwa stanowią sensacyę w całej 
zachodniej Europie, a najsławniejsi krytycy 
prześcigają się w adoracyi i pochwałach dla 
wysokiej artystycznej idei Camille’a Saint- 
Saeusa. Dr Leopold Schmidt — powaga kry­
tyków muzycznych berlińskich, nazwał kon­
cert tego towarzystwa najwspanialszym i naj­
bogatszym w głębokie wrażenia ze wszyst 
kich w calem swojem artystycznem życiu. 
Omawiając instrumenty poszczególne, zatrzy­
muje się dłużej przy Violi d’amour, której 
ton znajduje tak dziwnie przepięknym, iż po­
jąć nie może, jak to się stać mogło, iż in­
strument ten wyszedł z użycia. Łączna har­
monia tych instrumentów sprawia na nim 
tak wielkie wrażenie, iż surowy i poważny 
krytyk nie waha się nazwać ją czarodziejską, 
wysoce nastrojową, przejmującą do głębi du­
szy i pełną barwnych nuansów — o czem 
wszystkiem nie można mieć ani wyobrażenia, 
nie usłyszawszy tej boskiej muzyki. Osobliwy 
ten koncert odbędzie się w sali „Sokoła*  
dnia 2 lutego.

Z Czytelni im. Kilińskiego. W niedzielę 
28 odbędzie się staraniem Czytelni w sali 
„Przyjaźni*,  ul. Tomasza 1. 27, uroczysty 
wieczorek ku uczczeniu bohaterskiej walki o 
niepodległość 1863 r., w -program którego 
wchodzą reprodukcye chóru, orkiestra sokola, 
deklamacye, śpiew solowy, mandoliniści, fan- 
tazya „U stóp Polski*;  szczegóły w progra­
mach; ceny miejsc: 1 i II rząd krzeseł po

1 koronie, 3 i 4 po 80 hal., następne po 
60 hal., wejście po 20 hal., galerya 30 hal. 
Początek o godz. wpół do 6 tej.

W poniedziałek w lokalu Czytelni (Długa, 
1. 5) odczyt p. St. Nitansona „O systemach 
wyborczych w europejskich państwach*.

Zorganizowanie się „centrum ludowego*.  
Tak zwane „centrum ludowe*  uchwaliło na 
zebraniu w Krakowie w d. 23 bm. nastę­
pującą dyrektywę dla swych posłów: „Poleca 
się posłom parlamentarnym, tworzącym gru­
pę centrum w Kole polskiem. ażeby w Kole 
polskiem i parlamencie bronili bezwarunkowo 
powszechnego bezpośredniego i tajnego gło­
sowania, jednakże z zastrzeżeniem interesów 
narodowych polskich, tudzież odpowiedniej 
liczby mandatów poselskich dla Galicyi. Za­
razem upoważnia się przewodniczącego cen­
trum, ażeby w Kole polskiem w stosownej 
chwili złożył w tym względzie stanowcze o- 
świadczenie*.

Na temże posiedzeniu wybrano komisyę 
dla ułożenia programu i organizacyi stron­
nictwa i postanowiono rozwinąć żywszą agi- 
tacyę przeciw żywiołom radykalnym. W tym 
celu ma się zwołać cały szereg wieców. 
Pierwszy z nich odbędzie się 1 lutego w Wa­
dowicach, 4 lutego w Jaśle, a 4 marca 
wielki wiec centrum ludowego w Krakowie.

Kurs Stolarski. We czwartek otwarty zo­
stał kurs stolarski, urządzony za staraniem 
gminy m. Krakowa przez ministerstwo wy­
znań i oświaty. Inauguracyjne otwarcie, w 
którem wziął udział radca magistratu p. A- 
dolf Buczkowski, oraz inspektor przemysł, 
p. Zygmunt Krem er i instruktor przemysł, 
dr Józef Schoenett, poprzedzone zostało 
nabożeństwem w kościele św. Szczepana.

Nauka na powyższym kursie odbywa się 
codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 8—1 po południu, a nadto dwa ra­
zy w tygodniu po południu po 2 godziny. 
Nauki rysunku fachowego z zakresu sto- 
laistwa budowlanego i meblowego udziela 
p. Andrzej Sydor, znany tutejszy majster 
stolarski, który potrzebne wykształcenie ode­
brał w Wiedniu, a w roku zeszłym na spe- 
cyalnym kursie dla nauczycieli szkół prze­
mysłowych w Villach w Styryi. Nauki zaś 
kalkulacyi stolarskiej i buchalteryi udziela p. 
H ładysław Niemczynowski, dyrektor 
kraj, szkoły stolarskiej w Kalwaryi.

Na kurs ten uczęszcza 14 majstrów i cze- 
ladmków stolirskich z Krakowa i okolicy. 
Jestto pierwszy kurs, w którym nauki udzie­
lają krajowe siły zawodowe.

Proces „Naprzodu*.  Dnia 5 lutego rozpo- 
cznie się kadencya sądu przysięgłych rozpra­
wą przeciw Kazimierzowi Kaczanowskiemu, 
odpowiedzialnemu redaktorowi „Naprzodu*,  
obwinionemu o obrazę czci przez dwóch oby­
wateli z Lublina, z powodu wydrukowania w 
korespondencyi, jakoby obaj byli organizato­
rami „czarnych sotni*.

Brzydka moda. „Gazeta Narodowa*  ma w 
Krakowie za korespondenta wielkiego mora­
listę. Bystry jego wzrok odkrył w Krakowie 
„brzydką modę*,  o której pisze:

„Zaczyna się tu pojawiać brzydka moda. 
Oto zauważyłem w ostatnich czasach, iż nie- 
tylko damy lżejszego prowadzenia (rzecz, 
istniejąca na całym świecie), ale i przyzwoite 
a poważne niewiasty zaczynają, wzorując się 
na pierwszych, barwić swe włosy. Brzydkie 
to już jest, gdy młoda białogłowa z chwilo­
wej płochości z dnia na dzień z brunetki 
staje się blondynką lub rudą, ale jakżeż 
wstrętnem, gdy się taką metamorfozę... maści 
zauważy u kobiet starszych, poważnych, do­
sięgających prawie wieku matron. Czyż so­
bie taki osobnik wyobraża, iż ze zmianą u- 
barwienia włosów wróci krasa i czar młodo­
ści twarzy ? Czyż przypuścić może, iż z prze­
malowaniem siwizny usuną się zmarszczki 
na twarzy i szyi? Gdyby te panie, nie chcą-
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ce przekroczyć pięćdziesiątki, chciały to od­
czuć, że ich córki nie mogą dla Dich mieć 
szacunku, synowie odwracają głowy, a męż­
czyźni na ulicach, widząc taką sztucznie od­
mładzaną starość, po prostu spluwają — mo­
tety się cofnęły z tej drogi i uznały silę 
natury, której nikt nie złamie, ani nie o- 
szuka*...

Repertoar teatru miejskiego:
Wtorek: „Pan Sędzia*,  kom. w 3 akt. 

Al. Bissona.
Środa: „Skarb*,  tragedya w 3 aktach L. 

Staffa.
Czwartek: „Wujaszek Wania*,  sztuka w 4 

aktach, A. Czechowa.
Piątek: O godz. 3 „Betleem polskie*,  Ja­

sełka w 3 akt. L. Rydla; o godz. 7 „Pan 
Sędzia*  kom. w 3 akt. Al. Bissona.

Sobota: „Dwużeniec*,  kom. w 4 akt. Al. 
Mańkowskiego (nowość).

Niedziela: O godz. 3 „Betleem polskie*,  
Jasełka w 3 akt. L. Rydla; o godz. 7 „Gę­
si i gąski*,  kom. w 5 akt. M. Bałuckiego.

Na loteryę fantową do funduszu „Jasełek*  
uczniowskich nadesłali w dalszym ciągu p. 
Dekorde 2 fanty, p. Grosse 1 fant, p. Ku- 
czmierczyk 2 fanty, H. Soczek 2 fanty, J. 
Barberowski 2 fanty, A. Ryglicki 3 fanty.

„Jasełka*  odegra młodzież w sobotę o 
3-ciej w sali przy ul. św. Tomasza.

Zapasy w cyrku Sarrasaniego. Punktem 
kulminacyjnym konkursu zapaśniczego w cyr­
ku Sarrasaniego była piątkowa walka Cy­
ganiewicza z Lurichem, która miała 
trwać aż do rozstrzygnięcia. Mimo potrój­
nych cen cyrk był wypełniony po brzegi, 
a na galeryi panował tłok nie do opisania, 
jakkolwiek bilet na galcryę kosztował aż 75 
centów. Wszyscy spodziewali się, że walka 
potrwa długo, podobnie, jak we Wiedniu, 
kilka godzin. Lurich okazywał wielką pew­
ność siebie i atakował Cyganiewicza z wiel 
ką zawziętością. Cyganiewicz początkowo po­
przestawaj na defenzywie. Po pauzie Lurich 
odepchnięty silnie na bok, potoczył się na 
ziemię, a następnie zerwał się szybko i chcial 
całą siłą rzucić się na przeciwnika. Ten im­
pet go zgubił, gdyż potknął się na dywanie, 
z czego szybko skorzystał Cyganiewicz i po­
walił go na obie łopatki. Zwycięstwo Zby­
szka, które nastąpiło w przeciągu 13 min. 13 
sek. przyjęła publiczność z niesłychanym en- 
tuzyazmem i huraganem oklasków. Zwycięż- 
cy wręczono też bukiet.

Lurich oświadczy) jednak, że zwycięstwo 
Cyganiewicza jest nieprawidłowe, lub co naj­
mniej przypadkowe i wobec tego zażądał re­
wanżu.

Publiczność żądała, aby rewanż odbył się 
natychmiast, a gdy dyrekcya żądaniu temu 
nie chciała zadosyć uczynić, rozpoczęła się 
w cyrku ogromna wrzawa, gwizdanie i krzy­
ki, które trwały blisko kwadrans. Rozczaro­
wana publiczność, która zapłaciła tak drogie 
wstępy, dawała folgę swemu oburzeniu, 
głośnymi, okrzykami, zwracającemi się prze­
ciw dyrekcji i Lurichowi, przypominając mu 
wiedeńskie „Lurich zum Telephonl*.

Ostatecznie zapowiedziała dyrekcya, że w 
jednym z następnych dni da Cyganiewicz 
rewanż Lurichowi.

Następnie odbyła się walka Jankow­
skiego z Pierrem le Colosse, w któ­
rej zwyciężył Jankowski swego przeciwnika 
w 26 min. 20 sek.

Dzisiaj w sobotę walczą: Cyganiewicz 
z Pugaczowem, Lurich z Jankowskim i 
Kali Ali Oglyi z Paplowskim, który głosił się 
do konkursu zapaśniczego za pośrednictwem 
„Nowin*.

| Zofia Z Noblów Wilatowska, obywatel­
ka m. Podgórza, zmarła przed 2 dniami, w 
73 roku życia. Zmarła odznaczała się zaw­
sze obywatelskiem zrozumieniem swych obo­
wiązków i nigdy nie cofała się przed ofiar­

nością na cele publiczne. Umierając zapisała 
w testamencie 1000 kor. na budowę kościo­
ła parafialnego, 200 kor. na „Sokół*  miej­
scowy, 200 kor. na ochronkę, 200 kor. na 
fundusz ubogich, prócz tego poczyniła wiele 
pomniejszych zapisów.

Składki: dla ubogiego K. B. z Tarnowa 
przesłał p. T. D. z Kołomyi 2 kor. Razem 
z poprzedniemi 12 k. 50 h.

Temperatura. Dziś o godz. 7 rano termo­
metr wykazywał —5° C.

Trzy dni 
„księcia rosyjskiego" 

w Krakowie.
Kraków, 2G stycznia.

Pan na trzech krzesłach siada.
W poniedziałek w teatrze na przed­

stawieniu „Wesela*  Wyspiańskiego ajent 
policyjny, pełniący tutaj w dniu tym słu­
żbę, zauważył młodego, eleganckiego męż­
czyznę, który rozparłszy się wygodnie na 
fotelu w pierwszym rzędzie, zawzięcie 
lornetował wszystkie loże. Ekscentryczne 
zachowanie się nieznajomego wzbudziło 
podejrzenie w ajencie, tem bardziej, że 
stwierdził w kasie teatralnej, że pan ów 
kupił sobie aż trzy bil ty!

Po pierwszej odsłonie wyszedł niezna­
jomy przed teatr i polecił posługaczowi, 
aby przyprowadził mu do teatru jaką 
damę... do towarzystwa. Rozumie się, 
że posługacz krakowski takiego zlecenia 
wykonać nie mógł i dlatego nieznajomy 
musiał podczas całego przedstawienia sie­
dzieć sam jeden na swych trzech fote­
lach. Przy końcu przedstawienia tak się 
biedak znudził, że... zdrzemnął się w naj­
lepsze i nawet chrapać zaczął.

* Książę rosyjski*  w Grand hotelu.
W sferach policyjnych zainteresowanie 

się osobą nieznajomego coraz bardziej 
wzrastało, a doszło do kulminacyjnego 
punktu, gdy inspektor polic. p. Bronisław 
Karcz i ajent polic. p. Mohr stwier­
dzili, że nieznajomy z teatru zajął mie­
szkanie w Grand hotelu, pod nazwiskiem 
Michała Manurkiewicza z Warszawy. 
Manurkiewicz w poleceniach, dawanych 
służbie, używał wiele wyrazów rosyjskich, 
płacił hojne napiwki — więc nic dziwne­
go, że służba hotelowa była przekonana, 
iż Manurkiewicz jest księciem rosyjskim, 
bawiącym tu incognito.

Szeroka zabawa »księcia*.
Pp. Karcz i Mohr jednak nie bardzo 

wierząc w książęcą godność Manurkie­
wicza, otoczyli go czujną opieką. — Na 
drugi dzień przekonali się, iż Manurkie­
wicz ma bardzo „szeroką naturę*.  We 
wtorek i we środę hulał po Krakowie 
„szeroko*  w różnem towarzystwie do 
późnej nocy. We środę wybrał się na 
zapasy do cyrku, kupił sobie lożę i za­
brał ze sobą na przedstawienie prakty­
kanta z cukierni hotelowej.

Po przedstawieniu zabawiał się weso­
ło przy dźwiękach damskiej kapeli w 
grocie Twardowskiego.

Zdemaskowanie « księcia*.
Trzydniowy tryb życia rzekomego księ­

cia był dostatecznym powodem dla śle­
dzących go ajentów, aby zawrzeć z nim 
bliższą znajomość.

Wczoraj p. Karcz i Mohr przeprowa­
dzili rewizyę w jego pokoju, a znalezio­
ne przedmioty dały dostateczną podsta­
wę do aresztowania Manurkiewicza. Are­

sztowany przyznał się zaraz, że pienią­
dze, które trwoni w Krakowie, pochodzą 
z kradzieży. Następnie podał, że nazy­
wa się Michał Mazurkiewicz, liczy lat 21, 
pochodzi z Kulina w gubernii piotrkow­
skiej, a w ostatnich czasach był służą­
cym u dentysty p. Mieczysława Dobro- 
szyńskiego w Warszawie przy ul. Dzi­
kiej 1. 37. W niedzielę skradl swemu 
chlebodawcy — jak podał — 750 rubli 
i dwa zegarki złote z łańcuszkami złoty­
mi, jeden męski, drugi damski. Przyby­
wszy do granicy, wręczył żandarmowi 
45 rubli i za tę kwotę został przepu­
szczony przez granicę do państwa kon­
stytucyjnego.

Przy rewizyi znaleziono w pokoju are­
sztowanego kilka nowych ubrań, kilka­
naście pięknych krawatek, dwie elegan­
ckie lornetki, oba skradzione zegarki i 
210 rubli gotówką.

Dalsze dochodzenie wykazało, że „ksią­
żę*  był zanadto hojny, gdyż obsługują­
cej go nadobnej hotelowej pokojówce 
dal w prezencie butony brylantowe, war­
tości 1400 kor. Zapytany w policyi, skąd 
posiada te kolczyki, zeznał, że skradł je 
swojemu panu.

Ponieważ zachodzi uzasadnione podej­
rzenie, że Mazurkiewicz więcej kradzieży 
popełnił, polieya wdrożyła dalsze śledz­
two, po ukończeniu którego aresztowa­
ny zostanie wydany władzom rosyjskim 
do ukarania.

Posiedzenie rady podgórskiej.
Podgórze, 26 stycznia. 

(Ostatnie posiedzenie starej rady. — Po­
żegnanie burmistrza z ustępującą radą 
i urzędnikami. — Dodatek drożyżniany 
dla nauczycieli. — Trzeci most na Wi­
śle. — Wybór burmistrza w przyszłym 

tygodniu}.
We czwartek 26-go b. m. odbyło się 

ostatnie posiedzenie starej rady. Jak wia­
domo, namiestnictwo załatwiło przed 
kilku dniami protest, wniesiony przeciw 
wyborom połowy rady, dokonanym w 
maju z. r., a tem samem w najbliższym 
czasie wejdzie w urzędowanie nowa ra­
da. Radni przybyli w komplecie, w licz­
bie 31. Przewodniczył burmistrz Ma- 
ryewski, który w gorących słowach po­
żegnał ustępującą radę i dziękował im 
za wydatną i szczerą pracę dla gminy, 
oraz za poparcie działalności magistratu. 
Wkońcu zaznaczył z uznaniem, że urzę­
dnicy miejscy wypełniają uczciwie i rze­
telnie swe obowiązki, że przyjacielski 
stosunek między prezydyum magistratu 
a gremium urzędników nigdy nie był za­
mącony.

Następnie przeszła rada do porządku 
dziennego, mianowicie do pisma prezy­
dyum rady szkolnej okręgowej, o przy­
znanie nauczycielom podgórskim 15 pro­
centowego dodatku drożyżnianego. Ogól­
nie spodziewano się, że wniosek rada 
jednomyślnie uchwali, tymczasem stało 
się coś wręcz przeciwnego. Dodać trze­
ba, że pismo to wystosował na własną 
rękę przewodniczący rady szkolnej okrę­
gowej, starosta hr. Starzeński. Otóż ra­
da uczuła się formą pisma dotknięta, i 
ednomyślnie przeszła nad pismem 

starosty do porządku dziennego, moty­
wując, że pismo prezydyum r. szk. okr. 
nie było oparte na uchwale członków 
rady szkolnej, że dalej budżet zamknięty 
niedoborem stal się już prawomocny, 
dalej, że dodatek drożyżniany objąłby 
pokaźną kwotę 10.000 kor., któraby tyl-

RUM AROMAT?
; . . . — Litr od 58 ot.

w składzie fabrycznym 
(Probiernia) 

FL0RYĄŃSKA32.
R. Marczyńskiego 
największej w Krakowie i oko­
licy parowej fabryki wódek. 

Zwierzyniec.



b. m. został przez pomyłkę zabity ko­
mendant 78 dywizyi piechoty Lisowski i 
że błąd ten zostanie naprawiony przez za­
bicie Prożorowskiego.

Rewolucya na Kaukazie.
Petersburg. (Pet. aj. tel.). Jenerał hr. 

Woroncow-Daszkow telegrafuje do cara 
z Tyflisu pod datą 24 bm.:

Główno - dowodzący okręgu Sukkum 
doniósł mi, że z początkiem strejku po- 
cztowo-telegraficznego powstańcy usunęli 
władze w Sukkum i chcieli zabrać także 
kasę państwową, co im się jednakże nie 
udało. Część agitatorów aresztowano. — 
Od dnia 4 bm. życie publiczne jest zno­
wu normalne. Bandy powstańców zostały 
rozprószone. Gubernator Noworosyjska 
donosi, że w Noworosyjsku spokój przy­
wrócono. Do Kutais wysłano wojsko. — 
Obecnie przedsięwzięto przywrócenie po­
łączenia telegraficznego z Kabulem.

Kutais. (Pet. aj. tel.) Panowanie stron­
nictw skrajnych, które trwało dwa mie­
siące obecnie ustało. Władze wojskowe 
przywracają połączenia kolejowe. Nad 
Kutais zawieszono stan wojenny.

W miejscowości Kiril rozpoczęto roz­
brajać ludność. Jenerał-gubernator Ali- 
chanow udał się tamże.

Kolej mandżurska.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Jak donoszą 

z Loszugoj, stacyi kolei mandżuryjskiej, 
dnia 22 b. m. tłum manifestujących po- 
wtańców, przeważnie personalu kolejowe 
go, kolei syberyjskiej, zmierzał, z czer­
wonym sztandarem, ku dworcowi kole­
jowemu. Wojsko umieszczone na stacyi 
chciało rozprószyć powstańców i odebrać 
im czerwony sztandar. Przyszło do star­
cia, w czasie którego zerwano sztandar 
a powstańców obito. Jedna osoba zgi­
nęła, 4 odniosły ciężkie rany, 30 lekkie.

ROŻNE TELEGRAMY.
Rozwiązanie Izby?

Wiedeń. „Zeit*  dowiaduje się: Odpor­
ne stanowisko klubu młodoczeskiego w 
kwestyi rekonstrukcyi gabinetu, nie było 
wielką niespodzianką, Wtajemniczone ko­
ła parlamentarne wiedziały już, że Mlo- 
doczechom nie podoba się wypracowany 
projekt reformy wyborczej. Ze względów 
taktycznych nie mogli oni tego jasno 
wypowiedzić, ale dlatego wysunęli po­
stulaty trudne do spełnienia. Wskutek 
tego stanowiska MIodoczechów stało się 
bardzo wątpliwem, czy projekt reformy 
wyborczej da się w parlamencie prze­
prowadzić. Prawdopodobnem jest, że bar. 
Gautsch nie będzie czekał na głosowa­
nie, ale skoro przekona się o usposobie­
niu Izby, rozwiąże ją odrazu.

Przesilenie na Węgrzech.
Misya hr. Andrassy'ego.
Wiedeń. Audyencya Andrassyego trwa­

ła godzinę Andrassy konferował następ­
nie z ministrem wojny Pittreichem. Po- 
zostaje on jeszcze jutro we Wiedniu i 
nie jest rzeczą wykluczoną, że będzie na 
ponownej audyencyi u cesarza.

Budapeszt. Węg. b. kor. donosi z Wie­
dnia: Hr. Juliusz Andrassy, który odbył 
wczoraj po południu półgodzinną konfe- 
rencyę z ministrem wojny Pittreichem, 
prawdopodobnie dziś przed południem 
będzie ponownie przyjęty przez króla na 
posłuchaniu prywatnem, poczem — jak 
sądzą — po południu powróci do Buda­
pesztu.

Wiedeń. Dzienniki wieczorne podają bar­

ko w ten sposób dala się wstawić do 
budżetu, gdyby uchwalono 9 procentowy 
dodatek do podatków gminnych.

Motywa te były jednak tylko osłodą 
gorzkiej pigułki dla przew. rady sz. o- 
kręgowej, gdyż równocześnie rada ode­
słała pismo podgórskich nauczycieli, w 
tej samej materyi, bo z prośbą o do­
datek drożyźniany, do komisyi gospo­
darczej i skarbowej, dla rozpatrzenia. 
Sprawa ta wejdzie więc pod obrady już 
nowej rady, która zapewne nie pominie 
sposobności, aby już na wstępie swej 
działalności zaznaczyć swą życzliwość dla 
nauczycielstwa, pracującego żmudnie i w 
ciężkich warunkach materyalnych. Nie­
przychylne stanowisko rady wywołałoby 
inaczej wielkie kwasy wśród nauczycieli. 
Prośbę powyższą podj isało 48 kierowni­
ków i nauczycieli obojga płci, a więc 
prawie ogół podgórskiego nauczycielstwa.

Dalej rozwinęła się dyskusya nad 
sprawą trzeciego mostu na Wiśle, który 
ma stanąć u wylotu ul. Starowiślnej i 
połączyć Pódgórze ul. Salinarną. Otóż 
rada dowiedziała się, że Wydział krajowy 
nie uwzględniając potrzeb ekonomicznych 
obu miast Krakowa i Podgórza, chce 
zmienić pierwotny projekt i most złączyć 
z projektowaną ślużą i postawić o tysiąc 
metrów poza mostem żelaznym kolejo­
wym, a więc poza obrębem Podgórza 
i Krakowa, na gruncie marszałka pow. 
Czecza.

Taki projekt wniósł Wydział kraj, do 
ministeryum. Dziwne to stanowisko Wy­
działu kraj, wywołało wśród rady wiel­
kie wzburzenie, która upoważniła prezy­
dyum magistratu, aby poczyniło energi­
czne kroki i do tak skandalicznego zała­
twienia sprawy trzeciego mostu nie do­
puściło.

Dalej uchwaliła rada 1200 koron na 
męską szkołę wydziałową. Prócz tego 
załatwiono szereg spraw administracyj­
nych.

W przyszły czwartek odbędzie się po­
siedzenie już nowej rady, który dokona 
wyborów: burmistrza, wiceburmistrza i 
asesora. Zarówno wybór dotychczaso­
wego burmistrza p. Maryewskiego, jak 
wiceburmistrza p. Kaczmarskiego jest 
zapewniony.

Telegramy „Nowin*!
Z caratu.
Zmobilizowanie kozaków.

B> rlin. ,Loc. Anz.“ donosi z Jekatery- 
nosławia, że zmobilizowano tam trzecie 
powołanie kozaków orenburskich celem 
wysłania ich do Królestwa Polskiego.

Kongres marszałków szlachty.
Moskwa. (Pet. aj. tel.). Obradujący tu­

taj kongres marszałków szlachty oświad­
czył w rezolucyi, że silna legalna władza 
rządowa musi przedsięwziąć odpowiednie 
środki dla stłumienia ruchu powstańcze­
go i dla ochrony pokojowo usposobionej 
ludności i uspokojenia kraju. W tym celu 
jest potrzebnem wzmocnienie władzy rzą­
dowej.

Dalej jest nieodzownie koniecznem, aby 
zapanowało przeświadczenie, że duma bę­
dzie zwołana I że wolność wyborów i zgro­
madzeń wyborczych będzie zapewniona.

.Pomyłka" będzie naprawiona)
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Wodle urzę­

dowych doniesień organizacyajrewolucyj-1  
na w Penzie zawiadomiła tamtejszego I 
szefa żandarmeryi Prożorowskiego, że 151 

dzo pessymlstyczne wiadomości o stanie 
kwestyi węgierskiej. Jednak słychać też, 
że kompromis wydaje się bardzo bliskim. 
Jednem z głównych żądań koalicyi jest 
usunięcie projektu powszechnego gloso­
wania. Oczywiście, że temu sprzeciwia 
się minister Christoffy. Z drugiej jednak 
strony postępowanie rządu pruskiego i 
wskutek tego spokojny przebieg demon- 
stracyi wyborczych w Niemczech, nie po­
został bez wpływu na tutejsze sfery de­
cydujące. Zresztą koalicya w zamian zo­
bowiązuje się sama przeprowadzić odpo­
wiednie rozszerzenie prawa wyborczego. 
Go do kwestyi wojskowych — jak sły­
chać — zgoda jest już bardzo bliska. 
Rzecz prosta, że przy wielkiej komplika- 
cyi spraw, zawsze możliwe jest jeszcze 
rozbicie się, ale chwilowo stwierdzić po­
trzeba stan pomyślny.

Projekt hr. Andrassy’ego.
Budapeszt. Powołanie hr. Andrassy'ego 

i zamieszczony kompromis stanowi temat 
roztrząsań całej prasy. Zdaniem dzienni­
ków projekt Andrassy'ego, mający do­
prowadzić do kompromisu jest następu­
jący:

1) sprawa wojskowa będzie uregulo­
wana w drodze manifestu królewskiego.

2) program wojskowy t. zw. .dziewię­
ciu*  partyi liberalnej, będzie natychmiast 
przyjęty.

3) Język służbowy w pułkach i język 
w którym będą kształceni rekruci, ma 
być węgierski.

4) Sprawa odznak w armii na chorą­
gwiach ma być odpowiednio uregulowana.

5) Uzupełnienie honwedów wojskami 
technicznemi ma nastąpić natychmiast.

6) Wspólne ministerstwo skarbu i biu­
ro dla Bośni i Hercegowiny mają być 
przeniesione z Wiednia do Budapesztu.

7) W sprawie odroczenia i rozwiązania 
sejmu, mają być dane gwarancye, za­
bezpieczające konstytucyę.

(Jeżeli korona zgodzi się na powyższe 
warunki, oznaczałoby to wielkie zwycię­
stwo koalicyi. Zwłaszcza ustanowienie 
węgierskiego języka służbowego w woj­
sku — uważać trzebaby za tryumf wy­
trwałej opozycyi węgierskiej. Przyp. Red).

Stanowisko koalicyi.
Budapeszt. (Węg. b. kor.) Partya nie­

zawisłości odbyła wczoraj pod przewo­
dnictwem Kossutha konferencyę. Poseł 
Kossuth oświadczył, że powołanie An­
drassyego było dla niego niespodzianką, 
gdyż był zdania, że kroi obecnie nie za­
mierza rokować z koalicyą w sprawie 
rozwiązania przesilenia. Mówca zaznacza 
wyraźnie, że hr. Andrassy nie zawiózł do 
Wiednia żadnego elaboratu koalicyi w tej 
sprawie i nie udał się do monarchy jako 
reprezentant koalicyi. Działa on na wła­
sną odpowiedzialność. Nie potrzebuję — 
zakończył Kossuth — zaznaczać, że nie 
może przyjść do żadnej umowy w imie­
niu partyi, bez jej wiedzy i zgody.

Następnie obradowano nad sprawą 
traktatów handlowych; partya zaś przy­
jęła protest ułożony przez komitet koa­
licyi.

Wojna cłowa z Serbią.
Belgrad. Na dziś zapowiedziany jest 

zjazd kupców serbskich z całej Serbii. 
Wczoraj już cały Belgrad był przepełnio­
ny. Wśród kupców objawia się skłon­
ność do walki cłowej.

Wiedeń. Do „W. Allg. Ztg.“ donoszą 
z Belgradu, że opór Serbii przeciw Au- 
stryi podsycają finansowe kola berliń­
skie.

Świeże kwiaty, Bukiety ślubne w
i kotylionowe, Wieńce, Hyacenty, Ki B® j Cl H SKWgOe 
Palmy w wielką wyborze w sklepie KRAKÓW, Floryańska 29? ’



jego syna w tak nieludzki sposób, że ich ży­
ciu zagraża niebezpieczeństwo. Powodem 
zemsty była energia wójta, który, broniąc 
majątku gminnego, nie dozwalał na niszcze­
nie lasu i ściągał należytości gminne. Zano­
tować przytem wypada charakterystyczny ob­
jaw, że po dokonaniu tej zemsty kilkuset 
ludzi z Tudiowa pod wodzą nienajlepszych 
członków gminy, udało się jeszcze do sta­
rosty ze skargą na wójta za jego bezwzglę­
dne rządy. Znamienny ten objaw powinien 
być ostrzeżeniem dla wielu niesumiennych 
przy w ódców ludu; gromadny bunt, to nie 
najlepsza droga do uświadamiania.

Z Otynii donoszą: W nocy 21 bm. około 
godziny 10 we wsi, blisko położonej od Ot- 
tynii, napadli parobcy Rusini na porządnego 
i zamożnego gospodarza Leona Maruniaka i 
w sposób iście tatarsko-barbarzyński, rabując 
go z gotówki. 600 kor., zamordowali, pa­
stwiąc się nad nim okrutnie. Głowę mu od­
cięli, zęby wszystkie mu wybili, ciało noża­
mi pokłuli raz kolo razu, pozostawiając je w 
kałuży krwi na śniegu. — Nie jest to przy­
padkowe zdarzenie, ale od dłuższego czasu 
zapowiadana pogróżka, duchem ,.Siczy*  roz- 
namiętniona, pierwsza próba na bogatym Ru­
sinie, przez Rusinów dokonana. Dwunastu 
opryszków już siedzi, w więzieniu zamknię­
tych, niektórzy jeszcze na wolnej stopie do 
czasu pozostawieni, a między nimi i wójt.

Skandaliczna sprawa. Całe Włochy zain­
teresowały się sprawą, która rzuca brzydkie 
światło na stosunki więzienne. Początek jej 
sięga r. 1897, gdy w dniu 22 kwietnia te­
goż roku, naczelnik ślusarski Acciarito, wy­
konał — wysoce zresztą nieudolny — za­
mach na króla Humberta. W śledztwie o- 
świadczyl on, że nie miał wspólników, a po 
przeprowadzeniu rozprawy został skazany na 
dożywotnie więzienie. Policya podejrzywając, 
że Acciarito był członkiem tajnego stowarzy­
szenia i chcąc usunąć kilku sobie niewygo­
dnych ludzi, w porozumieniu z zarządem 
więzień poczęła wmawiać w Acciarita, że 
zostanie ułaskawiony, jeżeli wyzna, iż został 
namówiony do zamachu przez czterech 
wspólników. Aby go uczynić przystępniejszym 
pokusom, sfałszowano list uwielbianej przez 
niego kobiety, która donosiła rzekomo, że 
została matką i wraz z dziecięciem znajduje 
się w ostatniej nędzy, tak, że tylko śmierć 
jej pozistaje. Acciarito dał się tem uwieść i 
w podaniu do tronu wymienił owych czte­
rech rzekomych wspólników, którzy jednak 
zostali przez sąd uwolnieni. Denuncyant za­
wiedziony w swoich nadziejach, odwołał przed 
władzą więzienną swe zeznania i przedstawił 
cały tok sprawy. Interesowanym udało się 
jednak protokół ten zniszczyć i cała sprawa 
dopiero dziś, po latach pięciu od wznowie­
nia procesu, wyszła na jaw skutkiem niedy- 
skrecyi zarządcy więzień Augellilego. Prasa 
uderzyła na alarm. W parlamencie posta­
wiony będzie wniosek o wybranie specyalnej 
komisyi parlamentarnej dla tej sprawy.

Bandytyzm w Warezawie. Dnia 20 sty­
cznia o godzinie 12 minut 30 po południu, 
w fabryce wyrobów platerowanych i sre­
brnych J. Henneberga . przy ulicy Wolskiej 
nr. 17, w chwili, gdy robotnicy mieli przer­
wę obiadową, a jedynie kantor był czynny, 
dokonano nader zuchwałego rabunku kasy. 
Oto do fabryki tej wtargnęło 11 łotrów, sa­
mych wyrostków, w wieku od lat 17 do 20 
i zagroziwszy śmiercią Btróżowi i portyerowi, 
obezwładnili ich w teu sposób, ze przy obu 
z nich stali wartownicy z wymierzonemi w 
piersi rewolwerami.

Reszta weszła do kantoru, mieszczącego 
sią przy wyjściu. W kantorze znajdowało się 
pięciu pracowników mężczyzn, kasyerka i 
dwie urzędniczki, razem osiem osób. Wcho­
dząc jeden z łotrów stzelił w sufit i zawo­
łał: „Ręce do góry, nie ruszać się, bo śmierć*,

Ojciec iw. do Polaków.
Rzym. (B. kor.) „Giornale dTŁalia*  do­

nosi, te Ojciec św. wystował drugie pi­
smo do Polaków, w którem objaśnia 
kilka miejsc swego pierwszego pisma i 
zapewnia, że nie myśli o ograniczaniu 
narodowego życia Polaków, przeciwnie, 
doradza Polakom je intenzywniej ukształ­
tować.

Rząd niemiecki I socyaliścl.
Berlin, W Izbie panów na początku 

posiedzenia hr. Eulenburg uzasadniał in- 
terpelacyę w sprawie zwalczania socyal- 
nej demokracyi.

Ks. Bulów oświadczył w odpowiedzi, 
że już przy rozmaitych sposobnościach 
wskazywał na niebezpieczeństwo, grożące 
ojczyźnie ze strony socyalnej demokracyi. 
Uważa on za nieodzowny obowiązek 
rządu energiczne wystąpi, nie przeciw tym 
niebezpieczeństwom. Musimy — mówił 
dalej ks. Bulów — zastosować wszyst­
kie środki aby zgnieść organizacye, za­
grażające porządkowi państwa. Nie damy 
się powodować ulicy, ani nie ulękniemy 
się demonstracyj i gróźb. Nie scierpimy 
w Niemczech wybryków tłumu i rewo­
lucyi. Rząd nie uważa dotąd za potrze­
bne powiększać swe pełnomocnictwa, ale 
w razie potrzeby zrobi użytek ze swych 
ustawowych praw. (Oklaski). Jeżeli hr. 
Eulenburg wołał do mnie: Caueant 
consules, to znaczy to innemi słowy : niech 
kanclerz okaże silną rękę władzy. Rzą­
dowi jednak trzeba zostawić decyzyę za­
żądania w ciałach ustawodawczych po­
zwolenia na wzmocnienie praw wobec 
lewolucyi i rozruchów, gdyby nadeszła 
chwila po temu. Wywody prasy burżua- 
zyjnej mogą niemal zaszkodzić dobrej 
sprawie.

Dlatego cala prasa i partya miesz­
czaństwa powinny między sobą zawrzeć 
pokój, a nie — jak to kilkakrotnie z u- 
bolewaniem stwierdzono — paktować 
z socyalną demokracyą i zawierać z nią 
kompromisy wyborcze. Zespół wszystkich 
żywiołów broniących porządku i ładu 
jest niezbędny w tych poważnych cza­
sach. Rząd i stronnictwa muszą postę­
pować łącznie przeciw rewolucyjnej so­
cyalnej d mokracyi. Zuchwałość tej partyi 
nie byliby tak wzrosła, gdyby z naszej 
strony nie byli lekceważyli grożącego 
nam niebt zpiecz. ństwa. Potrzebnej ostro­
żności nie należy nigdy spuszczać z oczu. 
Do tych stronnictw więc stosuję upo­
mnienie : Bądźmy zgodni wobec wspól­
nego wroga. (Burzliwe oklaski).

Paryż. Jak z Biarritz, donoszą król hi­
szpański prosił o rękę księżnej Dwy Bat- 
tenberg. Zaręczyny będą urzędownie o- 
głoszone dopiero po zawiadomieniu Kor- 
tezów.

Z ostatniej chwili.
Pogrzeb ś. p. Wdowlszewskiego Wczoraj 

odbył się pogrzeb ś. p. dyr. Wdowiszewskie- 
go przy udziale bardzo licznej publiczności. 
Za trumną tuż za rodziną szedł prezydent dr 
Leo z gronem radców miejskich i urzędni­
ków magistratu, członkowie Tow. technicz­
nego, do którego zmarły należał, liczni zna­
jomi itd. Kondukt żałobny prowadził ks. kan. 
Krupiński w asystencyi licznego duchowień­
stwa.

Gwałty ruskie. Z Kosowa donoszą: W 
Tudiowie pod Kutami obili chłopi wójta i 

a gdy część bandytów lufy rewolwerów skie­
rowała do przerażonych pracowników kanto­
ru, dwóch innych podeszło do otwartej ka­
sy i zabrało całą gotowiznę w sumie prze­
szło rb. 1590, jaka podówczas znajdowała 
się w kasetkach, poczem wciąż grożąc re­
wolwerami i cofając się zwolna, wyszli naj­
spokojniej.

Proces zabójcy Delyannisa. Niespodzie­
wany obrót przybrał proces, wytoczony prze­
ciw mordercy prezesa ministrów greckich. 
Rozprawy musiano przerwać i odroczyć je 
na czas nieograniczony, a to z powodu ca­
łego szeregu fałszywych przysięg, składa­
nych w toku sprawy tak, że musi być wdro­
żone zupełnie nowe śledztwo. Rzadko zdarza 
się sprawa, która ujawniłaby takie skandale, 
jakie wywołałyby wzburzenie w całej Grecyi. 
Każdy dzień niemal przynosił nowe, odkrycia, 
deputowani, oficerowie, mężczyźni z najlep­
szych sfer towarzyskich spędzają dni i noee 
w norach najgorszego gatunku, gdzie prze­
grywają cale majątki; nadzorcy więzień wy­
puszczają za pieniądze największych zbrod­
niarzy; politycy obrabiają interesiki politycz­
ne bardzo dwuznacznej natury a przoduje 
wszystkim dobrym przykładem policya, któ­
ra z jednej strony przy pomocy tortur śre­
dniowiecznych wydobywa zeznania od wię­
źniów, a z drugiej wzamian za łapówki do­
puszcza osoby postronne do najcięższego prze­
stępcy. Prasa grecka wielkim głosem nawo­
łuje do uzdrowienia tych stosunków.

Humorystyka rewolucyjna Wiadomo, że do 
najzacieklejszych „patryotów*  rosyjskich i re- 
akcyonistów należą rodowici Niemcy, podczas 
gdy rdzenni Rosyanie reprezentują najwybi- 
tniej pierwiastek opozycyjno-rewolucyjny. — 
Okaże się to najlepiej z następującego humo­
rystycznego zestawienia, które znajdujemy w 
satyrycznem piśmie petersburskiem „Strjeły*.

„Rdzennie rosyjscy ludzie-bohaterowie i zba­
wcy Rosyi są:

Trephof, Witte, Adlerberg, 
Frederiks i Stackelberg, 
Plehwe, Kutler, Hessenkampf, 
Reinboot, Withóft, Rennenkampf, 
Nirod, Kaulbars, Lamsdorf, 
Bilderling i Meiendorf,
Kleigels, Unterberger, Eller, 
Nolken, Waahl, Keller,
Stóssel, Hesse, Leuchtenberg, 
Osten, Sacken, Grippenberg, 
Dwa Neydharty, Engelhardt, 
Salca, Oldenburg, Bellegarde, 
Knorring, Vauhan, Staal, Foullon, 
Waasmund, Frere i Skalłon itd. do nie­

skończoności.
W przeciwieństwie do nich nieprawdziwi 

Rosyanie zdrajcy i niszczyciele Rosyi są;
Rylejew, Czernyszewskij, Ogarew, 
Pietrowskaja, Zasulicz, Rysaków, 
Sazonow i Kalajew, Balmaszew,
Biestużew - Rjumin, Kachowskij, Ławrow, 
Karpowicz, Kniaź Krapotkin, Pietraszewskij, 
Lopatin i Cziczerin, Kowalewskij,
Szatkowskij, Plechanow i Apostoł ■ Mura- 

wiew,
Pietrunkiewicz Miljuków,
Wołkońskij, Dołgorukow, Trubeckije, 
Lwów, Szczepkin, Rodiczew i Tolstyje itd.*  
Zestawienie istotnie ciekawe!...

Skład fortepianów 
W. BARABASZ 

KRAKÓW, I. 38, I. p. Linia A - B. 
(Dom W-go Wł. Fischera).

Kancelarya adwokacka 
Dra Artura Benisa 

znajduje się obecnie 
przy ul. Długiej Nr. 1, gmach Izby handl.

Tani Sklep Chrześcijański p‘leM " por,:r J ny Bluzki i Halki gotowe.—Koce, Kapy i chodniki.Pnrł Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy ślubne
PP" •***■  Ceny bardzo nlokie 1 atole. - — Sklep w niedzielę

w Krakowie, olloa ■lkola|aka L. 1. święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotnie
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Wikntekroswi ;■ nia fabryki udało mi «ię tanio kopić 8000 d|yi 
1 11.000 dywa ri.-Bw prroa łoi ko tak, ie mogę wspaniały

Drobne ogłoszenia 
po 4 hal. za słowo 

minimum 50 halerzy.

Ozdoba dla kLżdago pokoju l

DYWAN ŚCIENNY Z SZEN1LLI
na oba rtron-Tb całkiem jednaki,*w pięknych prawdziwych bar.
000 cm. długi, ■■ tucznych deseniach jak.- lwy. psy, rodzina saren, łabędt, paw. 
Jeleń, wielbłąd, kwiaty itp. wysłać po złr. 2-50 tylko za zaliczkę. Szczególnie po­
lecania godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dywan jest tak grubym, te nie przepuszcza

Piękne dywaniki przed łóżko tylko 70 oestów za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów 

Jullua Holtaaoh, Gfidlng Nr. 146. (Morawy)
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. Nieodpowiedni tow.- 

bez trudności przyjmuję n a p o w r ó t i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w Góding.

Księłna Aleksandra ron Croy jest bardzo zadowolona z zakupionych u Pana 
Wonnych dywanów; proszę o przysłanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników 
do okien,Itak jak w katalogu Nr. *>  po złr. ł-SO.

Z powaianiom Franciszka ŁSaehner 
ochmistrzyni. J

BI

Płótna lniane 
iwszelkietkaninypierw- 

szej jakości 
po cenach najniższych 

poleca własnego wyrobu 
Mieczysław . Gonet 

w Korczynie.
Cenniki oraz próbki na żądanie 

opłatnie. 104

PlbriWóZA KKAHOWKRA

PftLARNIrt KAWY
EJażne dla 

PP. Gospodyń! 
Za darmo, jako prawdę, 
otrzyma każdy z P. T. 
Odbiorców, wyfcazujęey 
się zwrotem woreezMw 

(z marką ochronną] 46 
z zakupionych 12'i, Hgr. 
K3 moich wybornych 1 
mieszanin palonej fcawy 
patentowaną *3!  ozdobną, 
hermetyczną, hygtentanaą 

samomlerząeą SM 
i oszczędzającą puufeą 
do przechowywania iuwg.

zwaną: 
„C(MS6RVAT0R“

1*1.  JAWORNICKI 
Kralęów, Rynclę gt. 44.

palarnia kawy

HKM9BIA K«W

KRAKÓW*

poleca cięictowo 
i hurtownie 

wyborowe gitunkl 

Rawy palonej
najnowszym 45 

I najlepizymipo- 
aobem za pomocą

po eenaeh 
najniższych.

Subiekt cukierniczy 
sklepowiec 

potrzebny zaraz. 
Język niemiecki wymagany. Ofer­

ty listownie z referencyą.

Jan Michalik
Fabryka czekolady, Kraków. 102. 

®®® ® ® ®®®®

Okolą 120 wolnysU 
posad 

rozmaitych, dla mężczyzn, wskate 
„Stellenr.nzeigor**  Cieszyn, ul. 
Kolejowa. Bliższa wiadomość za 
dołączeniem marki listowej. 98

Ruch Wychodźców i Galicyi 1 Bukowiny 
PRZEZ TRYEST,

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki

w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach

Zjednoczone, austryackie akcyjne To wari.

M. JAWORNICKI

Loterya Trafikantów 
Główna wygrana 40000 Kor. 

2223 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9 marca br. 
Losy po 1 Kor. do nabycia w trafikach 

i Kantorach wymiany.
6 losów za 5 K. 50 hal., 11 losów za 10 K. 

przesyła opłatnie Kantor wymiany 
Braci Eibenschutz w Krakowie, 

są Rynek główny 5.

Do sprzedania.
W okolicy pięknej, górzystej i 
zdrowej, 15 m. do kolei, 10 minut 
do kościoła parafialnego i szkoły, 
20 minut końmi do miasta po­
wiatowego jest do sprzodanla 
dom drewniany, dachówką kry­
ty. składający się z 3 pokoi, ku­
chni i werandy, nadający się na 
sklep, szynk, lub do celów prze­
mysłowych, wraz z ogrodem około 
400 sążni kwadratowych. 31

Antoni Jarosz 
pracownia I skład kapeluszy, Kra­
ków, Sławkowska 11 (obok Grand 
Hotelu) w podwórcu, poleca wielki i 
wybór kapeluszy na każdą porę ro-1 
ku. Przyjmuje wszelkie reperacye 
dapeluszy męskich, damskich i i 
kziecięcych, do odnawiania, pra­
sowania i przerabiania na naj­
modniejsze fasony, słomkowe i 
filcowe do prania i farbowania, 
cylindry prasuje na poczekaniu. 
Wykonanie dokładne i szybkie 
34 ceny niskie.

Wdnura lub starsza Pan' 01« 
W UU W<Lna bez familii, Sklep 
znajdzie miejsce jako gospodyni 7 nnwn(ll, , 
u wdowca z dwoma chłopca­
mi. Wiadomość: o 9 rano w Pod­

górzu, ul. Kilińskiego 16, I p.

“ ■ • . dobrze rentujący się,
_ . - przy ruchliwej ulicy, 

z powodu słabości właściciela za­
raz do sprzedania. Wiadomość 
w Administracyi .Nowin*.  103

Hotel Polski
w Krakowie, Floryańska 42 

(obok Brany Floryańskiej; 381 
poleca pokoje dla przejez­
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej.

i^WACHLARZE^W
gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze.

Ręka wiczki balowe w różnych długościach. Poń­
czochy, Paski najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła i t. p.

poleca po cenach bez konkurencyi

Anastazy FR01UCZ, Kraków, Floryańska 1.17.

21

Żeglugi parowej wTryeście

„Austro Americana".
Jako jedyne austryackie Towarzystwo żegluźe, które 
na mocy rozporządzenia ininisteryalnego z 30. kwietnia 
1904 I. 21903 upoważnione zostało do tworzenia ajencyj 

i zastępstw, ustanowiło

tarnin, AJencyę dla Galicy! 1 Bukowiny
I upoważniło ją do zorganizowania połzczegćlnych Ajencyj. 
Wszelkich wyjaśnień udzeilają oraz sprzeda! 
kart okrętowych załatwiają w Jeneralnej 
Ajencyi Goldlust i Ska w Krakowie ul. Lubicz I. 7, 
oraz w Brodach, Podwoloczyskach, Czerniow- 

cach, Nadbrzeziu i Szczakowej. 433

ZAKŁAD POGRZEBOWY 

jozefy nowiNskiej 
tatów, ulica Mikołajska W, telef. M8,

Ksiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę- 
wych, tapetowanych i z miękiego drzewa — oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf.
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniało dekoracye, 
wysyła służbę do pogrzebów, w bogatvch liberyach stylo­
wych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskrom­
niejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc 
wszelkie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania 
i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw 
Europy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, 

pomniki, krzyże, etc. 55

Chrześcijański Magazyn Mebli

Szczepana Łojka 
w Krakowie, ulica Szpitalna 28. 

(obok Hotelu Pollera)

poleca na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
meblowe, materace, portyery, firanki itp.

344
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MAGAZYN MEBLI

I ZAKŁAD TAPIGERSKO-DEKORAGYJNY

KAJETANA DUDZIAKA
w Krakowie, ul. Floryańska 1.35,1 p.

o
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Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i sa­
lonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 

materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp.
Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto­
wania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich 

innych robót w zakres tego zawodu wchodzących. i
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